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O dpow iedź koalicyi.
Odpowiedź państw sprzymierzonych i zje

dnoczonych n a kontrpropozycye niem ieckie po* 
w iodą: Pokój zaproponowany przez państwa 
sprzymierzone i zjednoczone jest nawskróś po

kojem  spraw iedliw ym  i  odpowiada zasadom 
miaikceptowanym przez obie strony przy zawie
raniu rozejmu. W szczególności postanawia on 
co do granic wschodnich przeprowadzenie glo
sow ania Indowego w  tych obszarach, gdzie 
liczba ludności jest wątpliwą.

Polsk a bez Gdańska.
W szystkie obszary nie będące pod względem 

większości n iew ątpliw ie polskie, pom inąw szy 
friiita Izolowanych m iast i  kolonii, które zostały 
urządzone w wywłaszczonych dopiero w  osta
tnim czasie przem ocą okolicach, a położone są 
pośród ziem bezsprzecznie polskich, m ają  być 
pozostawione Niemcom.

G dańsk będzie wolnem m iastem , 
a  Jego m ieszkańcy będą m ieli autonom ię i  nie 
przejdzie pod p — :w an ie  polskie.

P olska otrzym a pewne gospodarcze praw a 
w  Gdańsku.

Dalej powiada odpowiedź: Niemieckie kontr- 
piropozycye są zupeinio sprzeczne z .zasadami 
p rzy jętemi w traktacie pokojowym i dlatego 
nie mogą być przyjęte. Tymczasem zapropono* 
wała niem iecka ko n tr p r o p o z y c y a' jedną zmianę 
jctórą się przyznaje:

N a podstaw ie twierdzenia, że Górny Ś ląsk, 
choć zam ieszkały przez większość polską w  sto
sun ku  dw a do jednego, wedle ostatniego nie
m ieckiego spisu ludności z roku 1910 (1,200.000 
wobec 650.000) —  życzy sobie pozostać niem iec
k im  zgodziły się m ocarstw a, aby kw estya czy 
Górny Ś ląsk  m a należeć do Niemiec, czy do 
Polski, została rozstrzygniętą przez glosowanie 
ludności sam ej.

Polityczne postanowienia co do zagłębia 
Soary są niezmienione. Odstąpienie nie
m ieckich obszarów Danii i Belgii będzie zale
żało od wyniku głosowania ludowego, inne 
zm iany projektu traktatu  pokojowego nie na
stąp ią. Niemcy zatem nie otrzym ają z powro
tem sw oich kolonii. W  końcu powiedziane jes t: 
T a nota i dołączony akt stanow ią ostatnie sło
wo państw  sprzym ierzonych i  zjednoczonych. 
W skutek tego udzielają delegacyi niem ieckiej 
pięciodniowego term inu do oświadczenia, ozy 
jes t gotową trak tat taik jaik oin jes t ułożony pod
pisać. W  razie ośw iadczenia gotowości podpi
san ia  m a nastąp ić natychm iastow e podpisanie 
traktatu  pokojowego. Przeciw ne oświadczenie 
będzie zarazem  wypowiedzenim  rozejm u poko
jowego, a rządy państw  sprzym ierzonych i  zje
dnoczonych dadzą takie zarządzenia, które u- 
w aż a ją  za konieczne, aby w ym usić przeprow a
dzenie w arunków .

* »
Ostateczne w arunki ententy oznaczają nie

słychane pokrzywdzenie P o lsk i. Już pierwotny 
pro jekt traktatu  rozwiązywał niezmiernie do
niosłą dla aamodziedmego rozwoju politycznego 
i  gospodarczego Polski spraw ę Gdańska w  spo
sób w  najw yższym  stopniu dla nas niekorzy
stny. Krzywdy tej trak tat definitywny nie na
prawia, owszem sankeyonuje ją  w  całej pełni. 
G dańsk nie będzie należał do Polsk i, która o- 
trzym uje tylko pewne praw a gospodarcze, a  
w ięc nie polityczne ani wojskowe. U jście głó
wnej rzeki polskiej pozostanie w obcych i wro
gich rękach ; dostęp do morza 25 milionowego 
narodu będzie zależał od n ia j  n i ebezpi eczn i ej sze - 
go przeciw nika państw a polskiego.

A dla tak dla nas niepomyślnego rozwiązania 
sprawy gdańskiej koalicya m iała pretekst w za
sadach W ilsona opierających się ma zasadzie 
czysto etnograficznej. Inaczej rzecz się m a z 
Górnym Śląskiem , prastarą ziemią polską, któ
ra pomimo sześciowiekowej germ anizacyi po

siada ’ /’  ludności polskiej, ja k  stw ierdza sam a 
entemta w swej odpowiedzi Niemcom, powołu
ją c  się przytem na urzędową statystykę nie
m iecką.

Pomimo to koalicya kwestyonuje polskość 
Górnego Śląska i potrzebuj© plebiscytu dla je j 
stwierdzenia. Niedawno wykazywaliśmy, że to 
rozwiązanie je s t dla nas absolutnie nie do przy
jęcia. Plebiscyt na Górnym Śląsku, ażeby był 
sprawiedliwy, m usiałby się odbyć dopiero po 
upływie dłuższego przeciągu czasu. np. 15  'at, 
ja k  to jes t przewidziane dla zagłębia Soary, 
gdyż wówczas dopiero możnaby uisunąc przy
najm niej częściowo sztuczny nalot niem iecki, 
wytworzony ptrziez wiekową politykę ucisku i 
wynarodowienia. Tak długo a to li Polska nie 
może czekać na zjednoczenie ludu polskiego 
Górnego Śląska z resztą narodu, tembardlziej, że 
entemte nie przyznaje Polsce praw a tymczaso
wego zarządu kra ju , podczas gdy prowio tu przy
znano Francyi w czysto niem ieckiem  zagłębiu 
Saary.

Bezprzykładne poświęcenie sprzymierzeńca 
dla zadowoluienia wroga na jjaskraw iej wystę* 
puje przy porównaniu z traktow aniem  Czechów 
przez en tentę. Ten m ały 6 i pół milionowy na* 
ród, który o własnych siłach  nie jes t zdolny o- 
bronjć się przed bolszewickiemi W ęgram i, otrzy
m uje bez żadnego plebiscytu i  w brew  zdecydo
w anej w oli ludności przeszło 3 i pół miliona- 
Niemców, zam ieszkujących przeważnie zwarty 
geograficznie obszar, 2 i pół m iliona Słowaków 
i pół m iliona Rusinów węgierskich.

Ten okrutny zawód zgotowany narodowi pol
skiem u przez jego „sojuszników" powinien po
służyć jako nauka na przyszłość. Raz jeszcze u* 
jaiwniło się w całej pełni, ja k  fałszywą i zgu
bną bya polityka naszej prawicy, która całą 
przyszłość Polski budowała na łasce i  protekcyi 
obcej. Wsizak endecy z „całą ufnością" oddawali 
sprawę zachodnich granic Polski do rozstrzy
gnięcia ententy, wszak separatyzm Poznańskie
go tłum aczyli względami na koalicyę, której 
wyroków nie należy uprzedzać.

Lew ica niepodległościowa zawsize sta ła  n a  sta 
nowisku, że los Polski przedewszystkiem zależy 
od w łasnej siły narodu. I  dziś nie cyrografy 
w ersalsk ie zadecydują o granicach państw a 
polskiego. Jesteśm y najm ocniej przekonani, że 
czynniki odpowiedzialne polskie nie uznają 
krzywdy wyrządzonej Polsce. Praw a swego do 
życia i do zjednoczenia narodowego Polska m usi 
bronić bez a naw et wbrew konferencyi p arys
k ie j.

N iem cy zam knęli g ran icę  
polską.

(PAT) Czesko-słowiaekie Muro prasowe do* 
nosi z B erlin a: Niem ieckie dowództwo naczelne 
na Górnym  Śląsku , w  porozum ieniu z Berlinem  
zarządziło zam knięcie gran icy polskiej.

Co ZRO BIĆ Z T R A K TA T EM ?
Niemiecki rząd zdecydował się nie brać wy

łącznie na siebie odpowiedzialności za ódpo- 
wiedź dla koalicyi, lecz pozostawić decyizyę u- 
chwal-e woli narodu. Zgrom adzenie narodowe 
jest zdania, ie  traktat należy odrzucić.

STRA C H  P R Z E D  P L E B IS C Y T E M .
W idząc niebezpieczeństwo plebiscytu dla sie

bie, Niemcy bronią się przeciw niemu wszelki* 
m i sposobami. Wobec m asowego powrotu ro
dzin polskich z różnych stron Niem iec n a  zie
m ie polskie, komendant 5-tej arm ii wydał roz
kaz do landratow  prow incyi poznańskiej i  gór
n ośląskiej, w którym  mówi o tym powro* 
tnym ruchu Polaków: Tem n ruchow i należy 
przeszkodzić w szystkim i środkam i, choćby ze 
w zględu na ew entualny plebiscyt, co cVo przy- 

; szłej przynależności państw ow ej tych sbsza- 
! rów. Temu celowi ma służyć rozporzą lżenie z 
■ dmia 3 czerwca br. Rozporządzam y zatem, aby 
i landraci odm aw iali zezwoleń, gd yby w skutek

w prowadzenia się obcych przez sprzedaż posia
dłości niem czyzna była zagrożoną. N azw iska o- 
sób i  rodzin polskiej narodowości, które spro
w adziły  się po 5 w rześnia 1818, które jed n ak ie  
ze względu na ew entualny plebiscyt m ogłyby 
stanow ić niebezpieczeństwo dla niemczyzny, 
należy podać generalnej komendzie celem ich 
w ydalenia.

Ataki ukraińskie nie udały sie.
Front galicy jske-w olyń ski:
W ojska nasze w  G alicyi wschodniej trzy

m ają  siln ie świeżo zajęte pozycyę i odpiera
ją  w szystkie a tak i ukraińskie- N a odcinku 
Brzeżany, niespodziewany napad na 9-ty pułk 
piechoty legionów odparty został naszym  kontr
atakiem , który rozprószył n ieprzyjaciela, biorąc 
przytem  jeńców, karabin  m aszynow y oraz za* 
dając ciężkie straty  w zabitych i  rannych. Na 
W ołyniu w alki w rejonie R afa łó w k l i  Kolnę.

W edług doniesienia „Gazety L w o w sk ie j" U- 
kra ińcy , ściągnąw szy znaczniejsze s iły  oraz 
wzm ocniwszy się  bolszewikam i, zaatakowali 
nasze pozycyę na całym  froncie, zmuszając 
sw ych żołnierzy s iłą  do atakowania'. N iepewna 
sytu acya nie trw ała  długo. W  ni ©tek', w  niajkry- 
tycaniejszym  dniu, podczas uderzeń U kraińców  
nad Z łotą L ipą, na zagrożone m iejsce pospieszył 
gen. Iw aszkiew icz. A tak i U krańców  im masza 
pozycyę nad Z łotą L ipą, celem sforsow ania je j, 
załam ały się  w  ogniu naszej a rty le ry i | kulo
miotów, a w  w alce pierś o p ierś rozstrzygnęły 
się losy bitw y.

Zawieszenie broni z Ukraińcami.
„Goniec krak." donosi:
Ja k  się W asz korespondent dowiaduje, za

warto dziś obustronne zawieszenie broni *  U* 
kraińoam i. Na podstawie te j umowy Tarnopol 
przechodzi w ręce polskie,, a  pod okupacyą u- 
kraińską zostaje Czortków, Buczacz i  Ilusia- 
tyn. To zawieszenie broni zatwierdzić m usi 
Naicz. Kom. Armii.

„Gaz. lwowska" potwierdza, że w rokowa
niach polsko-ukraińskich ułożono projekt linii 
dem arkacyjnej i  zawarto zawieszenie broni, 
które się m a rozpocząć 20 b. m. o godz. 6 rano 
W arunki te ma jeszcze zatwierdzić naczelne 
dowództwo polskie i ukraińskie.

W iadom ości o zawarciu zawieszenia broni 
z U kraińcam i wywołały wie Lwowie —  pis®? 
„Gazeta Lwowska" — rozgoryczenie i protesty 
wśród ludności przygnębionej i rozdrażnionej 
wiadomościami o znęcaniaich się Ukraińców 
had polską ludnością. P ism a lwowskie podają 
straszne szczegóły o okrucieństw ach band h a j
dam ackich. Mordowano ludność polską, żydow
ską, a  naw et ruską. Szczególnych okrucieństw 
dopuścili się U kraińcy w Buczaczu, Jazłowcu, 
Czortkowie, Husiatynie, Kopyczyńcach i T ar
nopolu. 4

Pod Tarnopolem wymordowano podobno do
szczętnie dwa m iasteczka: M ikulińce i Strasów .

W  jednej m iejscow ości U kraińcy poprzybijali 
gwoźdźmi do stołów pochwyconych Polaków i 
potem odrębywtali Im ręce.

W  ostatnim  czasie do Lwowa schroniło się 
około 10.000 uchodźców ze wschodu. Wszyscy 
przybyli w najokropniej szym stanie.

W alki na froncie tarnopolskim  były bardzo 
zacięte i krwawe. Brzm i to tak nieprawdopo
dobnie, że trzeba wiele położyć na karb zdener
wowania uciekających.

Komuniści czescy i węgierscy 
porozumiewają się,

W  K ładnie aresztowano przywódcę czeskich' 
komunistów Munę pod zarzutem porozum iewa- 
nią się z W ęgram i, celem wywołania przewrotu 
w  Czechach. Z powodu tego aresztowania przy
szło do starcia ze zwolennikami Muny. W ojsko 
m usiaio wystąpić celem wprowadzenia spokoju.
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Przedstawiciel Spisze i Orawy.
Do Naczelnika państwa J . Piłsudskiego 

zwrócili się posłowie Hayski i Osie-i: i wraz z 
przybyłym ze Spiszą ks. Machayem celem po
parcia żądań ludności spiskiej i oraw skiej w 
spraw ie przyłączania Spisz® i  Orawy do Pol
ski. Naczelnik państwa podczas konferencyi 
wyłuszczył zapatrywanie rządu na tę sprawę. 
Rzecz będzie załatwiona ku zadoweherdn  ludno
ści Spiszą i  Orawy.

K o n i e c  t y t u ł ó w  r o d o w y c h  
i  o r d e r ó w  w  P o l s c e .

K o m isy® konstytucyjna na. wniosek po
sła  tow arzysza Niedziałkowskiego uchw aliła 
zniesienie tytułów  rodowych i orderów, s wy- 
jątkiem  tytułów  naukowych, urzędowych i za
wodowych. Ponadto nie wolno .będzie przyjm o
wać tytułów  i orderów cudzoziem skich bez ze
zwolenia Sejm u.

Z  d o b y .
O BJA W Y Z B L IŻ E N IA  FO LSKO -BIA ŁO

RUSKIEGO.
Sfery ludowe polskie usiłują zadzierzgnąć p e -' 

w m  stosunki z ludem białoruskim  i jego przed
staw icielam i.

Na zjeźdizie białoruskim  w W ilnie podcżas 
Zielonych Świątek przy okaziyi rautu, na któ
rym  obecni byli między innymi gen. Śmigły, 
dwaj posłowie z klubu P. P. S. Niedziałkowski 
i Ziemięcki, z P . S. L. zaś poseł Walerom oraz 
były m inister Nocznicki i t. d. doszło do wy
m iany przyjaznych oświadćzeń.

Imieniem Białorusinów  przemawiał międizy 
innymi prezes białoruskiej Rady Narodowej 
Grodziieńszczyzny, ’ p- Aleiksiuk, w skazując na 
konieczność porozumienia w obliczu wspólnego 
wroga —  Foskw y.

Charakterystycznean było przemówienie popa  
prawosławnego, Kuszniewa, podnoszące ten pro- 

'' m ień nadziei, który wniósł był Piłsudski sw oją 
4 odezwą w m roczną dolę białoruską.

Słowem, odezwa Piłsudskiego, na k tó rą  po
woływali się wciąż mówcy białoruscy, utworzy
ła zrąb porozumienia, które dałej na jłatw iej po
prowadzić w łaśn ie sferom  ludowym , w łościań
skim , gdyż elem ent białoruski, poza nieliczną 
inteligencyą z chłopów się składa.

W tym kierunku idzie właśnie P. S. L. b. 
Królestwa — t. z. Tugutowcy.

To też i ma ich zjeździć w W arszaw ie — ja k  
widać ze sprawozdań — nie zabrakło przedsta
wiciela Białorusinów . Od dawna wskazywaliśmy 
na to, że, ja k  w XVI wieku dokonało się w Lu
blinie zacieśnienie węzłów pomiędzy Polską a  
Lit.\yą, przy ściślejszym  zbrataniu się szlachty 
polskiej z bojarstw em  litew skim ' —  tak dziś 
w nowych w arunkach ponowne w stąpienie na 
linię zbliżającą — może się odbyć przez war
stw y  ludowe.
W 1U  ..............— ^ Bggggl™™BS------- !---

Wielkie zwycięstwo wyborcze 
socyalistów w Czechach.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się w całej repu
blice czeskiej z w yjątkiem  Słowaczyzny wy
bory do Rad gm innych na podstawie 6-przy- 
miotnikowego prawa głosowania. Ponieważ by
ły to pierwsze wybory od pow stania państwa 
czeskiego, przeto m a ją  w ielkie znaczenie poli
tyczne.

W ybory przyniosły wielkie zwycięstwo obo
zowi socyalistycznem u i  to zarówno w czes
kich, ja k  niem ieckich częściach republiki. Nie
m ieccy socyaliści zdobyli więcej niż połowę o- 
gółu głosów niem ieckich. W  w ielkich m ia
stach czeskich szczególnie w ielkie sukcesy od
niosła t. zw. czeska partya socyallstyczna (gru
pa Klofacza), w gm inach podm iejskich i na 
w si czeska partya socyalno-demokratyczin.a.

W  Pradze na liczbę ogólną 120.7,74 oddanych 
głosów i 90 mandatów partya narodowo-demo- 
kratyczna (partya Kram arza) otrzym ała 38.938 
gł. i 29 mandatów, czeska partya socylistyczna 
27.301 gł. i  21 mandatów, czeska partya socyal* 
ao-demokratyczna 26.498 gł. i 20 mandatów, nie
m ieccy socyaliści 2449 i 2 mandaty, syoniści 
3945 i 3 mandaty, żydowscy socyaliści 1326 i 1 
jpanrdat, partya Modraczka (secesya antybol- 

azew ick® z partyi soc.-dem.) 2927 gł. i 2 manda* 
ty- w  Bernie morawski em na ogólną liczbę 90 
mandatów; zdobyli n iem ieccy socyaliści' 16

„I. A P K Z 0  D“

mandatów, czescy soc. demokraci 17,' czescy 
socyaliści 14, partya Modraczka 1. żydowscy so
cyaliści 1 mandat.

Je st rzeczą charakterystyczną, że syoniści 
wszędzie wystąpili z samodzielną lisią i  zdo
byli stosunkowo znaczną, ilość głosów i manda - 
tów.

WALKA SPO ŁECZN A  W  CZECHACH.
Ostatnia wybory do rad gminnych w Czechach 

m ają  wielkie znaczenie, jako wyraz prądów, 
nurtu jących w społeczeństwie czeskiem- Sam 
przebieg wyborów świadczy o tem. Staw iło się 
do wyborów prawie 90 proc. wyborców, co naj* 
lepiej dowodzi zajęcia się walką. Szło głównie 
o walkę między różnymi odłamami spcyialisty- 
cznymi a t. z. narodową, demoknacyą, czeską. 
Mimo, że narodowcy używali argumentu, że so
cyaliści ponoszą winę klęski na Słowaczyźiiie, 
socyaliści zdobyli niem al 55 proc. m andatów. 
Zapowiada to walkę, lem bardziej, że socyaliisty- 
cizny m inister w ojny Klofacz, zgłosił sw e'u stą
pienie z powodu zarzutów narodówców, że po
nosi winę klęski Czech w walce z W ęgram i. Mi 
mo zwycięstwa socyalistów w wyborach, Klo- 
faciz nie cofnął swego podania. W alka społecz
na. więc zaostrza się i  przenosi się na cały ga
binet. Ustąpienie gabinetu nastąpić może lada 
chwila. Jak o  przyszłego prem iera w ym ieniają 
posła czeskiego w W iedniu, Tusara.

MtimtM m i i i
P row okacyjny występ wschodnio-gałicyjskiego
obszarnika na w iecu ludowców we Lwowie.
W niedzielę ubiegłą odbył się we Lwowie 

w sali „Gwiazdy", wiec ludowcóiw powiatu 
lwowskiego. Z jaw ili się na nim  posłowie P . S. 
L. (Piastow cy): Dębski i. B ryl, redaktor W ysło
uch i  inni. Połowę uczestników stanow ili chło
pi, resztę inteligencyą i  robotnicy. Czerniało też 
k ilk a  sutan księżych. Obrady; b y ły  spokojne i
poważną.

Spraw y polityki zagranicznej przedstawił po
seł Dębski. O reform ie agrarnej, Sejm ie i dzia
łalności klubu poselskiego ludowców mówił po* 
seł Bryl. Dyskusyę rozpoczął obszarnik w scho
dnio-galicyjski, Andruszew ski, żądając od lu 
dowców „złyBiczowania M oraczewskiego, zdraj
cy narodu", a  także Staplńskiego j ks. Okonia. 
Następnie prosił o ochronę obszarników wscho- 
dnio*galicyjskich, którzy — jego zdaniem — są 
dziś proletaryusizami. Niechaj reform a agrarna 
ich oszczędzi. Oni lepsi, niż zachcdnio-galicyj- 
scy posiadacze dóbr, gdyż ci —■ to paskarze.

Ciętą odprawę dał A n d ru so w sk iem u  poseł 
Dębski,

oświadczając, że rady, które słyszał, a  które 
zmierzały do zlynczow ania M oraczewskiego, są 
niezem innem  ja k  tylko zalecaniem  anarchii. 
Dalej wspomniał, że dla chłopów większą w ar
tość przedstawia obóz robotniczy, niż obszarni
cy, skazani na zagładę. Trzeba pam iętać, i.3  so
cyaliści polscy tworzą dziś front przeciw bol
szewikom ,walczą w pierwszych szeregach i ca
ły  im pet bolszewizmu w ytrzym ują, atakow ani 
przez komunistów.

Następnie poseł Dąbski przypomniał, 
gwałty szlacheckie w Galicyi wschodnie] 

słynne wybory do parlam entu i sejm u, przy
czem lała  się krew chłopska, przypomniał dzieje 
panow ania Abraham owicza, dzieje walki z ru 
chem ludowym.

Burza oklasków zerwała się, gdy Dąbski, re
asum ując swoje wywody podniesionym głosem 
oświadczył Andruszewskiemu:
„Obszarnicy n aw arzyli to piwo we wschodniej 

G alicyi, które m y dziś p ijem y!"
Andrnszewski: To Bobrzyński.
Dąbski: W asz człowiek! Mogliście go w k a 

żdej chwili napędzić! T rzęśliście krajem  I rzę
dem ! D la obszarników wschodnio-galicyjskich 
nie uczynim y żadnego w yjątku . Dola kilku na
stu tysięcy ludzi obchodzi nas m niej, niż interes 
narodu, niż interes chłopa!

Przyjęto rezolucyę, dom agającą się wcielenia. 
Galicyi wschodniej do Polski, pozostawienia 
Górnego Ś ląska Polsce, oddania je j Gdańska, 
Mazowsza, Spiszu, Orawy, Czaczy, zgody z lu
dem ukraińskim , rozpisania wyborów w Ga
licyi wschodniej, jak n a j spiesznie jsaego uchwa
lenia reform y agrarnej.

Jedno uderzało, a mianowicie, że ani posło
wie, and zebrani nie wspomnieli choćby słów
kiem  o stanow isku ich wobec postulatów ro
botniczych.

o—

Katastrofalny stan 
są d o w n ic tw a  g a lic y jsk ie g o .
Sądownictwo, które ze wszystkich naszych 

władz stało najw yżej i nie dało się skorumpo
wać naw et w czasie wojny, znajduje się obecnie 

| przed katastrofą. W skutek najniższych płac ze 
wszystkich władz rozpoczęła się masowa ucie
czka szczególnie m łodszych sil ze sądow nictw a! 
W  sądownictwie bowiem nie m a żadnych wido
ków nawet zwykłego awansu. Dość powiedzie- 
że od powstania państw a polskiego nie m ia r ' 
wano w  G alicyi an i jednego nowego sędziego! 
A kandydatów jest dość i  to kandydatów-, kto 
rzy od kilku łat m ają  egzamin sędziowski prze 
ważnie od 3 la t a  służby 6 lat! Są  także tacy, co 
czekają 7, 8, 9 i 10 lat!) Tak trudno o aw r 
sędziego, który pobiera „płacę" w wysokości 
640 K  m iesięcznie!

Nic dziwnego, że w tych warunkach nikt m  
praktykę do sądu nie w stępuje, a ci, którzy m ie
li ten pech dostania się do sądu, u ciekają  dc ko
lęd, m inisterstw  ,adw okatury itd. Beszta, m  
iść. do Poznańskiego.

Tak o nasze sądownictwo, jedyną dziedzinę u- 
rzędową, której w ojna nie zdołała zdemoralizo
wać, starał się endek dr Ptaś, naczelnik wydzia* 
łu sprawiedliwości kom isyi likw idacyjnej oraz 
wyższe władze sądowe. Przed kilku u ieńącam i 
ogłoszono wprawdzie konkurs na posady sę
dziowskie, ale mimo, iż dawno wpłynęło kilka
naście podań, w sądzie apelacyjnym  trzym a się 
w korcu te podania. Je s t  to niebywały st sndał 
który pow-inien znaleść echo w Sejm ie.

Zdawałoby się, że chyba nie m a wolnych po
sad w sądownictwie. Tymczasem posady te są, 
gdyż opróżnione zostały przez śm ierć sęoziów 
z głodu!

W skutek braku sił w  prokuratoryi krakow
ski ej i  u sędziów śledczych zalegają sprawy 
karne całymi miesiącami, mimo, iż obwinieni 
siedzą w  areszcie śledczym! Dość powiedzieć, 
że w aresztach krakowskich siedzą w śledztwie 
ludzie od listopada 1918 r. Dobrze by było, gdy
by p. m inister sprawiedliwości zażądał sprawo* 
zdania od p. prezesa okręgowego sądu karnego 
lub przysłał inspektora sądowego na zbadanie 
tych skandalicznych stosunków, urągających 
wprost pojęciom nowoczesnego sądownictwa. 
Prosim y socya.listycznycli posłów krakow skich, 
by sprawę tę przedstawili w dyskusyi budieto 
wej nad m inisterstwem  sprawiedliwości, gdyż 
dalsze tolerowanie tych skandalicznych stosun
ków doprowadzi do zupełnego upadku sądow
nictw a, które w każdem praworządnem pań
stwie odgrywa, pierwszorzędną rolę stróża praw 
obywatelskich. „Sześcioletni" aplikant.

_______________________  »___________-Nr. i38

Socya lizm  czy kom u n izm ?
Z RUCHU SOCYALISTYCZNEGO W RO

LAND YI.
Doroczny kongres party i socyalistyctznej od

był się w  końcu kw ietn ia. U w ydatniła się na. 
nim, ja k  we w szystkich  kra jach , w a lk a  m ię
dzy dotychczasową polityką socyal istycznę tt 
ag ita cyą  kom unistyczną. Przyw ódca p arty i t  
Troelstra reprezentował centrum  p arty i i  mu
sia ł się bronić na dwa fronty: pzeciw skrajnym  
reform ltosm  (Vliegen, Schaper, Polak) i kom u
nistom  (Wymkoop).

Spraw ozdanie z dBdałainości partyi w y  k a m  
ło stale w zrasta jący  przypływ  członków. W sty 
czniu 19 18  r. było 27.093 członków, w  styczniu 
19 19 r. — 37,628, zaś w  kw ietn iu  już 42,633. L k  
ba abonentów organu partyjnego „V olk“  war 
s ła  z 30 do 40 tys., ilość przedstaw icieli soc ■ ' 
stycznych w radach prow incyonalnych z i

\ 117. Również szybkim  krokiem  postępuj' - • 
zwój zw iązków  zawodowych, które w  sty > 
19 17  r. liczyły  129 tys. członków, obacr 
2 02  tysiące.

Po długich rozpraw ach, w  których • 
poglądy socyalistyczna z kom unistyr u
chwalono w  końcu jednom yślnie rnzoineyę 
przedłożoną przez Troelstrę. W  rw .olucń cr.y- 
tam y:

Ja k o  środki w alk i kongres podtrzym uje me
todę legaln ą dem okracyi: organizacyę, d ziała l
ność parlam entarną i  propagandę.

Gdyby położenie w ym agało  od partyi zastoso
w an ia lan ych  środków niż legalne, zastanowi 
się  ona czy znajdzie należyte poparcie w  klasie 
robotniczej i  poza nią.

P artya  o ś n m a  dyktaturę ja k  ; • Tt ; -  i,p~.d- 
trzym uje zasadę dem okracyi, którą- - >-.cunar 
należy także w  życiu społecznem ".
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Paderewski o agitacji syonistśw.
Paderewski wystosował do W ilsona list w spra 

wio a g ita c ji  żydowskiej przeciw Polsce. Szanow 
ny  Panie Prezydencie! Doszło m nie sprawozda: 
nie o m eettngach w  Stanach Zjednoczonych, 
które się odbyty celem zaprotestow ania przeciw 
traktow an iu  żydów w  Polsce, Raporty, które 
służyły za podstawę do tych protestów dalekie 
89 od praw dy. Naród polski m iał już niejedno
krotnie sposobność zaznaczyć sw oje tolerancyj
ne poglądy n a  sprawę ludności żydowskiej. Do
wiedliśm y już nieraz, że nie prow adzim y anti- 
żydowsM ej polityki. W ojna wywołała zasiew 
konfliktów  we wszystkich k ra jach , nie wyłącza
ją c  Polska. W  następstwie tego zaszły w niektó* 
pych częściach naszego k ra ju  ubolewania godne 
wydarzenia, które jednakże są  tylko m iejscow e: 
mai wykroczeniam i, jeżeli je  porównamy z co
dzienną rzezią ludności żydowskiej w niektóych 
częściach Rosyi- W  przeważnej części wypad
ków w yzywające zachowanie się ludności ży
dowskiej było powodem tych wydarzeń w Pol
sce. Niezliczone artykuły, pojaw iające się w 
daderanikaich żydowskich, m a ją  także 'wybitnie 
w yzyw ający (charakter, a  podburzając opinię 
pujriiczną. pogłębiają otchłań wzajem nych nie* 
porozumień. W ykroczenia, które się w ydarzyły  
w Polsce, zostały taż surowe potępSawe przez 
rząd i  naród. Wyrządziłoby się przeto krzywdę 
zarówno rządowi, ja k  i narodowi, gdyby się da
ło  w iarę rozsiew anym 'tendencyjnie pogłoskom.

U daję się do pana Panie Prezydencie z  prośbą 
o położenie kresu tej niegodnej agitaoyi przez 
w ysłanie specyałnej m isyi do Polski celem zba
dania. istotnego położenia i  zdania w ulem ra 
portu, rozpraszając tem samem oskarżenia, z 
powodu których cierpi m oja ojczyzna. Polska 
św ieciła zawsze cnotę toleraocyi i  naw et w cza
sach , gdy cnota ta n ieznaną była jeszcze w łn* 
nych kra jach . Mój naród uważa przeto za rzecz 
pierwszorzędnej konieczności, aby bezstronne 
świadectwo sprawiedliwych mężów zniweczyło 
te oskarżenia.

Paderewski.

Głos włośsiaństwa pilskiego 
do bratnich ludów Lltwj i Białej Bosi,

P . S . L. —  „Wyzwolenie" wydało odeawą na
stęp u jącą:

Z prayrodzenaa ziemie nasza i  W asza w są
siedzkim pozostają ze sobą stosunku, wspólną 
też by wała nasrn dola.

Przed w iekam i na, nas i n a  W as szła wroga 
naWBJła krzyżacka;, potem popadliśmy razem 
pod panowanie r/syjskiego caratu. Dziś wspól
nie wyzwolili śn/y się z pod tego jarzm a, aby 
noaplocząć nowe życie i  gospodarkę na swoich 
ziem iach zaprowadzić swój w łasny ład.

My, lud polski, przez cały czas trw ania te j 
światowej wojny, jedno m ieliśm y gragnienie i 
jeden .cel .przed, sobą: zdobyć niepodległość. 0 -  
beeatio budujem y już w łasne sw oje państwo, 
aby niepodległość zdobytą zabezpieczyć, a  wol
ność i  sprawiedliwość w naszem wewnętrznem 
życiu ugruntować. Pozbywszy się najazdu, 
przystępujem y natychm iast do przeprowadzę: 

w olą własną, przez swój Sejm  reform y rol
n ej, oddającej ziemię we władanie pracującem u 
n a  n ie j ludowi, małorolnym i bezrolnym, do 
przeprow a d zenia. poprawy w ar noków pracy w 
fabrykach i do wprowadzenia wszelkich życio
wych ulepszeń,, odpowiadających potrzebom 
tadzkim  w obecnym czasie.

Ze serca szczerego radzi jesteśm y, że w wal
ce  przeciw wspólnemu wrogowi wojsko nasze 
naogto W am  dopomóc w uzyskaniu takiej sa
mej swobody; stanow ienia o własnym losie. —• 
Swobodę taką uważamy m  święte, przyrodzone 
i  każdemu ludowi należne prawo.

W stępując na. W aszą ziemię. Wódz nasz i u- 
m iiowany przez nas Naczelnik Piłsudski w yra*  
ził (w odezwie sw ojej ogłoszonej w W ilnie) te 
uczucia i  dążenia,, które my wobec W as żywi
my. Nieuniknione ciężary czasu wojennego do
kuczają W am jeszcze w tej chwili, ale mimo to 
jasnem  jest, że odo w łaśn ie dziś, w chw ili wy- 
zwolin z przemocy niem ieckiej i wzmożonego 
oporu .przeciw p chającej się na: nas Rosyi nad
szedł dla nas czas narodzin samodzielnego, wol
nego bytu.

W łasne’ państwowa życie stworzyć sobie dziś 
chcem y i  życzymy W am tego i pomoc jeste
śmy gotowi, ale wierzcie, B racia, że w d aktem  
porozumieniu się naszem Jeży gwaraaeya wol
ności i  siły naszej i W aszej. Nie zabezpieczą 
nam je j obce mocarstwa; ani. europejskie' trak- 
tsby, jeśli my, ludy siedzące obok siebie nie

zgodzimy 'się ze sobą, co do warunków naszego 
sąsiedzkiego ze sobą współżycia.

Oto nasza dłoń w yciągnięta do W as!
My, lud  polski, chcem y zgody i  braterskiego 

stosunku z w olnym i ludam i L itw y  i  B ia łorusi. 
W arszawa, 3-go czerwca 1919 roku.

P olsk ie  Stronnictwo Ludowe,

Ze Sejmu.
N a wczoraj szeim posiedzeniu Sejm u zam knię

tą  została ogólna debata w spraw ie rolnej.
Sejm  przystąpił do rozpatryw ania wniosku 

nagiego posła Skupia (luen.) w7 sprawie wysyła
n ia  na front m ilicyi ludowej.

A tak  praw icy  na m iiicyę ludow ą 1 m inistra 
W ojciechowskiego,

W  uzasadnieniu wniosku powiedziano, że md- 
licya szerzy agitacyę wrogą państwu i w ojsku i 
odmawia spełniania rozkazów.

P . Napiórkowski (P. P . S.) oświadcza, że nie 
chciał sprawy rozdmuchiwać. Ponieważ uczy
n iła  to praw ica, pozwoli sobie odczytać nie
które ustępy z raportu generała ' liskow skiego 
do naczelnego dowództwa. Mówca uwiaiża za bez
prawie wysyłanie m ilicyi ludowej na front i 
protestuje przeciw rozbrojieniu piątego batalio
nu m ilicyi w drodze powrotnej do Warszawy. 
Mówca staw ia wniosek, aby nad spraw ą przejść 
do porządku tfzieisrtego.

M inister spraw wewnętrznych W ojciechow 
ski: Znów zjaw ia się w Sejm ie iw nam iętn ienie 
z, powodu sprawy, która nie jest dotąd zbadaną 
dostatecznie, aby m ogła być przedm iotem  de
b aty w  Sejm ie. Spraw a znana m i jest już od 
w torku zeszłego tygodnia. Zw róciłem  się d« do
wództwa o śledztw o i wyników jego oczekuję. 
Dopóki ono nie 'zostanie zakończone, obowiąz
kiem  Sejm u jes t powstrzymać cię od wniosków.

P. Daszyński w sprawne form alnej: Z chwilą, 
kiedy m inister spraw wewnętrznych oświad
czył, że śledztwo się toczy, oświadczam , że po
staw ienie tego w niosku na porządku dziennym 
uw ażam  za św iadom ą taktykę niszczenia całe
go izontu wschodniego.

•P. Zuluska usiłuje kilkakrotnie przemawiać, 
lecz z powodu ogłuszającej i wrzawy i b icia w 
pulpity nie może przyjść do głosu.

Gdy wreszcie p. Załuska uzasadniał swój 
wniosek formalny, pow stała nieopisana wrzawa. 
Posłowie z lew icy b iją  o pulty i nie pozw alają 
mu przyjść do głosu.

W śród ogólnej wrzawy m arszałek wezwał do 
porządku posłów Smołę i W alerona i zagroził 
wykluczeniem ; pierwszego z nich m arszałek wy 
kluczył z posiedzenia.___________________ _

0  likwidację Mady szkolnej
krajowej.

W niosek n agły posła Sm ulikowskiego i to
warzyszy o wezwanie do rządu, by przedłożył 
projekt ustroju  i  urządzenia w ładz szkolnych
1 rozpoczął lik w id a c ję  Rady Szkolnej K rajo 

wej.
Szkolnictwo b. Galicyi zostało form alnie 

przejęte przez m inisteryum  oświaty, faktycz
nie zaś dawny stan rzeczy —  urządzony pod 
zaborem i  przy decydującym  wpływie rządu 
austryackiego — pozostał niezmieniony.

Poprzednia „c. k. Rada Szkolna K rajow a" 
istn ieje  i działa, załatw iając niemal całość 
spraw, dotyczących szkolnictw a powszechnego, 
średniego i  zawodowego. U progu odrodzenia 
państwowego kształtu ją szkolnictwo polskie 
nom inaci, przez organa obcej państwowości u- 
stanow ieni, a niektórzy z n ich  tacy, którzy 
większą część swego prac:owitego żywota spę
dzili n a  pielęgnowaniu uczuć dynastycznych 
wobec Habsburgów i na tej podstawowej za
sadzie osnow a!i system  wychowania szkol
nego. .

Nowy rok szkolny wkrótce się. rozpocznie i 
zachodzi poważna obawa, że dotychczasowe 
urządzenia, n a jściś le j związane z adm inistra
c ją  dawniejszych władz, austryaekicli — u- 
trw alą się na dłuższy okres czasu z© szkodą 
dla młodzieży i szkolnictwa. -Test przeto rze
czą nagłą — rozpocząć organizowanie nowego 
ustroju  szkolnego, i. lik w id ację  dotychczasowe
go systemu przez zniesienie w pierwszym, rzę
dzie Rady Szkolnej Krajowej.

Z tych motywów W ysoki Sejm  uchwalić ra
czy:

Sejm  wzywa rząd. by przedłożył bezzwłocz
nie projekt ustroju  i urządzeń polskie!} władz 
szkolnych.

0  poprawę bytu urzędników 
państwowych.

Przem ów ienia tt. posłów A rciszew skiego i  Dla* 
m auda w  d y sk u s ji sejm ow ej nad re g u la c ją  

plac pracow ników  pocztowych.
PRZEM ÓW IENIE TOW. ARCISZEW SKIEGO,

Unormowanie płacy urzędników państwo
wych zwleka się z m iesiąca na m iesiąc, '

Se jm  zajm uje się  spraw am i pracowników 
państwowych tylko wtedy, gdy pracownicy 
państwowi, nie mogą wytrwać przy nadm iernie 
n isk ich  płacach i grożą strajkiem .

W  Królestwie urzędnicy m a ją  płace wy-zsze 
aniżeli w Galicyi. A jednak okazuje się, że płace 
są  tak niskie, iż n ie w ystarczają n a  utrzym anie 
samego urzędnika.

W  m inisteryum  poczt i telegrafów wszyscy u- 
rzęduicy (5.300 osób) przeciętnie otrzym ują pła
ce po 536 m arek miesięcznie.

Do m arca r. b. urzędnik w m inisteryum  poczt 
w Galicyi pobierał przeciętną płacę ł i8  koron 
m iesięcznie i kom isya rządząca dopiero w mar* 
cu  podniosła urzędnikom państwowym w G ali
cyi płace o 100 do 300 koron. Je ś li dodamy ta 
100 i 300 koron dodatku drożyźnianego, to okaże 
się, ze nie otrzym ują jeszcze tyle w koronach, 
ile  w m arkach otrzym ują urzędnicy w, K róle
stwie, a  m inist. zdrowia naw et przy oblicBe- 
niu swoim wykazało, że wobec cen,, jakie, są o* 
becmie, potrzeba na utrzym anie jednego czło
w ieka 515 mii. m iesięcznic.

Ja k  może się utrzym ać rodzina urzędnicza 
przy 550 m arkach w Królestwie i 550 koronach' 
w Galicyi?

Musimy raz w całej Rzeczypospolitej unorm o
wać płacę i zapobiedz tem u, by ludzie z głodni 
n ie m arli i żeby ich choroby nie dziesiątkowały* 

Je ś li chodzi o urzędników, to urzędnicy c i a ś  
swoim zjeździe, który się odbył w  styczn iu  o- 
pracowali memoryał do m inisteryum  poczt i  tw 
legrafów i wówczas oznaczyli płacę dla wszyst
kich kategoryi. ,

Okazało się, że memoryał ten absolutnie, nła 
był rozpatrywany.

Dlatego też kom isya przyjęła mój wniosek: 
„Wzywa się rząd, w szczególności zaś m ini

stra poczt i telegrafów, ażeby w term inie dwu
tygodniowym przedstawił Sejm ow i projekt 
tymczasowej regulaeyi płac wszystkich praco* 
wników poczt i telegrafów na obszarze Rzeczy
pospolitej polskiej.

Druga część wniosku, która została przez ko- 
misyę odrzucona opiewa:

„wziąwszy za podstawę do określenia płac 
pracowników memoryał Zarządu głównego 
Związku pracowników pocztowych z dnia 12 
m aja  r. b.“ i

Część ta  została podtrzymana przez m niej
szość kom isyi, przeżeranie ij?rze z  tow. Diaman* 
da - -  i proszę Panów, ażeby Panowie p rzyję li 
drugą część wniosku.

PRZEM Ó W IEN IE TOW. DIAMANDA.
Przedłożenie kom isyi jest tylko częściowem 

załatwieniem żądań pracowników państwo
wych. W idzimy usiłowanie, ażeby, w szystkich 
urzędników państwowych traktowa.ć w sposób 
jednolity i jednom ierny. A zdaje mi się, że w 
nowoiCzesnem państwie sprawą tak załatwić się 
nie da.

Jeżeli chcemy dostać zdolnego urzędnika to 
musi być lepiej płatny, aniżeli niewykwa* 

-lifikow any. feżeli nie pójdziemy, tą  drogą, to 
wszystkich zdolnych ludzi! zabierze przemysł 
prywatny.

Już rząd ausfryacki do przemysłu przyjmo
wał ludzi jako kontraktow ych urzędników z 
wyjątkowo wysoką plącą. T ak i urzędnik kon* 
traktowy m iał piacę Z razy w iększą od mini- 
straw, albowiem m inistra można było zastąpić, 
a tego kontraktowego fachowego urzędnika nie 
można było zastąpić. Z-tego m usim y w yciągnąć 
konsekwencyę i dlatego powinniśmy podzielić 
urzędników na ściśle administracyjnych, i n a  
urzędników technicznych. - 

W salinach, w biurach technicznych są płace 
znacznie większe, aniżeli gdzieindziej, w nafto
wym przemyśle będziemy m usieli płacić pensye 
wysokie, jeżeli chcemy przemysł ten prowadzić 
po ludzku. Bo tu chodzi o konkurencję z prze
mysłem  pry w; a tnym.

Poczta jest. przedsiębiorstwem przemy słowem
1 ni.e można tak samo traktow ać urzędników pę». 
lądowych, jak urzędników innej kategoryi. Tam 
jes t praca żmudna, trudniejsza, intensywna.

Służba nocna niszczy zdrowie więcej, aniżeli 
inna służba adm inistracyjna. Dlatego chęć sche- 
matyzowana całego naszego sztabu urzędnicze
go podług jednej normy jest krzywdzącą wobec
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urzędników, nawet niepraktyczna, kosztowna i 
szkodliwa dla adm inistracyi państwowej.

Powiedział pan poseł K iernik, że urzędnicy 
nie powinni grozić państwu To je s t zupełnie 
słuszne, Ale kiedy to je s t możebne? Kiedy w ła
dza centralna sam a będzie zważała na położe
nie urzędników i nie będzie czekała, aż przyj
dzie presya ze strony urzędników.

Tej metody trzym ają się Anglicy i czujną ntó- 
ją  baczność na położenie urzędnika i s ta ra ją  się 
uprzedzać żądania. Jeżeli chodzi o aastrój, to 
jest on inny, jeżeli urzędnik widzi, że się jego 
'trudmam położeniem interesu ją  i  jeżeli czuje tę 
mocną dłoń państwa. Inaczej jest, jeżeli widzi, 
m  państwo się nim nie interesuje..

P, m inister powiedział, że muszą sobie urzę
dnicy n a  td zasłużyć.

Je s t  pewne m inimum potrzeb, które m liii być 
uspokojone u każdego człowieka i dopiero jak  

fo minimum jest zaspokojone, może przyjść do 
pewnych razraichumków pomiędzy nim a społe* 
uzeństwem, czy on swoje oboiwiązki wypełnia.

Pewne minimum musi każdy dostać i uwa
lam  za. niepraktyczne i niestosowne powiedzieć 
urzędnikowi: będzie tw oje położenie lepsze, je 
śli ty będziesz bardziej odpowiada! wymaga
niom.

Uchwałą tą, jeśli panowie zgodzę się na pro* 
•pozycję kom isyi i ew entualnie na dodatek je j 
m niejszości, wypełnimy obowiązek wobec urzę
dników i będziemy mogli żądać wykonania o- 
Howiązku z drugiej strony.

Zjazd polskich Związków 
zawodowych Galicyi i Śląska.

(Dokończenie).
O stosunku naszym do innych organizacyi 

i do międzynarodowego zjednoczenia zawodo
wego (punkt 6) referował tow. Topinek, przed
kładając następującą rezolucyę:
■ „Stojąc na stanowisku zasad, uchwalonych u 
rezolucyi do 4. punktu porządku dziennego — 
konferencya wyraża przekonanie, że wszelkie 
■Organizacyę robotnicze, w ystępujące pod hasła
mi narodowościowemi, wyznaniowemi lub par- 

-Ayjfremi bez względu na głoszony frazes lub fil** 
a r ę  pod ja k ą  się ukryw ają są  szkodliwe dla 
Interesu M asy robotniczej jako  rozbijające je j 
solidarność i  osłabiające je j zdolność bojową w 
Walce o wyzwolenie, — jako  takie powinny być 
rw alczane wszelki cm i środkam i.

Uznając konieczność jak  najściślejszego zcen- 
trailizowania s ił 'k la s y  robotniczej, Konferencya 
poleca Komisyi Zawodowej dążyć w tym kie
runku do ja k  najszybszego naw iązan ia bliż
szych stosunków z O rganizacjam i w innych 
państw ach, Wobec tego wzywa Konferencya 
Centralną Komisyę Zawodową w W arszawie do 
bezzwłocznego naw iązania stosunków z m iędzy
narodowym  SekretaTyateni.
, Do rezolucyi te j uchwalono następujący do
datek tow. W ysockiego:

Konferencya poleca komisyi zawodowej na* 
wiązania kontaktu z poszczególnemu' grupami 
organizacyi zawodowej urzędników (urzędni

czek! celem zlania się tych dwu stojących na 
gruncie walki klasow ej organizacyi.
‘ Następnie tow. Teller referował spyawę prasy 
zawodowe). Uchwalono w sprawie tej szereg 
wniosków, postanaw iających, że prawu wyda
wania pism zawodowych nla tylko „Komisya 
Związków zawodowych1', (Zatwierdzono jako 
organa Związku pisma, obecnie wychodzące a 
m ianow icie: „Metalowiec" organ metalowców w 
Krakowie; „Górnik", organ Związku przemysłu 
górniczego i „Ognisko" organ Związku przem. 
graficznego. Dla robotników rolnych i leśnych 
przeznaczono tygodnik „Prawo ludu".

J' Konferencya uznała za organ Komisyi Znw. 
pismo ogólno-zawodowe, wychodzące u Cieszy
nie p. t. „Proletaryusz"/)

Sprawę „Zadania, prawa i skład Komisyi za
wodowej" referow ali tt. Żuławski i Lizak. — 
Uchwalono rezolucyę, że wszystkie Organiza* 
cye i Związki zawodowe na terenie h. zaboru 
austryackiego, złączone zostają .wspólną Korni- 
syą związków' zaw. z siedzibą w Krakowie. Ko
m isya składa siię z 15 dzionków wybranych na 
ogólnej konferencyi i ma za zadanie kierowa-: 
nia całym ruchem zawodowym, jego polityką i 
taktyką. Jako  wkładkę do Komisyi ustanawia 
się począwszy od kw ietnia 1919 'i h tygodniowo 
od każdej pobranej wkładki zawodowej. Od 
września 1919 wkładka do Komisyi podnosi się 
do 4 h. Ponadto dla. celów Komisyi pobierać się 
będzie po 2 K jednorazowego podatku od każde
go członka organizacyi. Podatek ten zapłacić o- 
bowiązane *ą wszystkie organizacyę już ukon
stytuowane.
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Następnie dokonano wyboru K om isej Zawo
dowej z 15 członków. W ybrani zostali: tt. Żuła
wski, Topinek, W aligóra, Papier, Pankiewicz, 
Liaafc, Goetze. Teller, Litw iński, Wawro&zka, 
Chrystowski, Jaroszew ski, Kazek, Żelaszkie- 
w icz. i  Dziki.

Uchwalono między innym i wniosek tow^ 
Rendla w sprawie 8-godzdnnego dnia pracy w 
handlu. Tow. Chrystowskiego o zakładanie Kon- 
sumów robotniczych oraz wniosek tow- Stefka 
wzywający K om isję  do opracowania projektu 
Rad fabrycznych.

W końcu uchwalono szereg wniosków, mię
dzy innym i rezołneyę w spraw ie lichwy posta
wioną przez tow. Kwietniewskiego, która, brzmi:

Konferencya domaga się  od Sejm u, Rządu 
i  gmin, by zastosowały- jaknajoctrzejsze środki 
przeciwko lichw ie i  położyli kres ciągłem u 
wzrostowi cen artykułów spożywczych i  towa
rów codziennej potrzeby. Żadne podwyższenie 
płac robotników nie zadowolili naszych żądań 
dopóki nie nastąpi radykalne obniżenie cen. 
tych artykułów-

Konferencya wzywa Kszystkie czynniki m ia
rodajne, aby natychm iast podjęły ostre środki 
zaradcze, ho in aczej nie możemy przyjąć na 
siebie odpowiedzialności za to, co się stać mo» 
że. W ładze uczynić mus»zą wszystko, by cier
pienia ludności nie wypowiadały się w zaburze
niach ulicznych, jak ie  w ostatnich czasach 
m iały m iejsce.

Tow. W aligóra dziękuje tow. 'Śttłuwskiejnti za 
jego pełną poświęcenia pracę, Przewodniczący 
tow, Teller gorącem przemówieniem żegna 
Zjazd, zamyka posiedzenie okrzykiem  na cześć 
międzynarodowej organizacyi i Polskiego Zwią* 
zku zawodowego. Zjazd zakończono odśpiewa
niem „Czerwonego Sztandaru".

Cudzoilziemsy o Kzeezpspolitej 
polsKiej w (lamiycii wiekach.

Do redakcyi naszej nadesłano książkę dr. K o
la, zatytułow aną: „Rzeczpospolita polska w l i 
teraturze politycznej Zachodu".

Autor system atycznie zestaw ia tu opinie cu
dzoziemskie o Rzeczypospolitej i je j ustroju, 
od XV I stulecia, aż do doby je j upadku w 
końcu XV III wieku.

W iek XVI — to okres największego je j roz
kwitu...

To też, choć spotykają się tu i ówdzie uwagi 
krytyczne, czuje się pewien respekt, żywiony 
dla Polski przez obcych hadaczów.

inny ton pojaw iać się zaczyna, gdy w wieku 
XVII Polska już pocznie się staczać ze swych 
wyżyn...

Copiawda niektóre krytyczne uwagi o Rze
czypospolitej lub je j wybitnych mężach są 
wprost dla nas chlubne; gdy np. pisarze k a l
wińscy. w ychw alając tolerancyę w Polsce wo
bec protestantów, z przekąsem lub zgorszeniem 
odzywają .się. że la  toleraneya objęła była i a- 
ryan.

Ciekawą jest też bardzo k o n fro n ta c ja  nasze
go wybitnego statysty Frycza-Modrzewskiego 
z francuskim  autorytatyw nym  jurystą i pisa
rzem Bodiinem. którego wyczerpujące dzieło o 
państwie ukazało się w r. 157G.

Przypominamy, iż Frycz-Modrzewski prze
mawiał za zniesieniem poddaństwo. Za niebu- 
dówaniem dwu Rzeczypospolitych dla dwu ro
dzajów ludzi, zą stosowaniem jednakow ego w y  
m ióru k ar —  bez różnicy stanu tak, ja k  udziela 
się lekarstw a, które „nie nu  baczenia na to, 
kto lekarstw a potrzebuje"...

JeżeliBy zaś dopuszczalną być. m iała nierów
ność — to raozej winny być wedle Frycza — 
surow iej karane osoby uprzyw ilejowane.

Tę lezę uzasadniał Frycz-Modrzewski nastę
pująco: „A przeto, jeżeliby ja k ą  różność k a ra 
n ia  stanowić min.no. fetlyby w ięcej ci mieli być 
karan i, którzy są na w ysokich arzędzieeh, niż 
podlejszego stanu (później używ-ano w tyny sen 
sie w yrażenia: „niższego stanu") ludzie; srożej 
bogaci, niż ubodzy, srożej szlachcice, niźli miej 
skiego abo chłopskiego stanu — bo ona. będąc 
i rozumem i bogaetwy od Boga lepiej obdarze
ni, więcej prżyczyn m ają. które je  od w ystęp
ków  odwodzą, n przeto ich występek cięższym 
jest" .

Otóż Bodin, replikując na żądanie Frycza - 
Modrzewskiego, tyczące jednakowego wymiaru 
kar, oświadcza: „A pisarz polski, Andrzej Frycz, 
pisze nawet, jakoby było ciężkim błędem, że 
nie jednakow ą 'karą. Kurzo się patrycy uszów i 
plebeuszów, możnych i biedaków, obywateli i 
cudzoziemców: większej niedorzeczności nie
mógł napisać, kto - jak  on — pragnie ukształ
tować prawa, i obyczaje- swej rzecze pospolitej1'...
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Niestety głos F  r  y cza-M odrz e w s kiego me 
wpłynął na poprawę stosunków w Polsce i póz 
u iejsi badacze coraz częściej w ytykają Rzeczy
pospolitej stan bezprawny i niezwykle ciężki 
włości aństwa.

Z dotkliwego doświadczenia wiemy, iż do nie 
których pojęć Frycza do pojęć pisarza z XV] 
wieku —■ nie dorosła była ta b iu ro k rac ja , z któ
rą  staczaliśm y Walld... w wieku X X  — za szpe
tnej pam ięci biurokatycznej Austryi.

Jego teza, iż w gruncie rzeczy odporwiedBŁal- 
n iejsi są przed ram ieniem  sprawiedliwości lu 
dzie, za jm ujący urzędy była przez „stróżów 
prawa" —  prokuratorów deptaną w ten sposób, 
iż utożsamiali władzę z najdokuczliw szym i ns? 
wet urzędnikam i i drogą, złośliwej cenzury o 
chraniali ich przed zarzutami, rozzuchwalając 
ich sw oją opieką.

I dziś np. dopiero prawnicza, kom isya serjmo 
w a vy W arszaw ie boryka się ze zdemoralizowa
niem wielu urzędników (wzory postępowamw 
cenzury rosy jsk ie j, rozumie się, nie były lepsze 
i grozi np. sprzed a.jnym urzędnikom sądami do
raźnym i, warowni z lichw iarzam i i paskarm - 
mi,

„Rzeczpospolita, polska w literaturze potśty 
cznej Zachodu" pisaną jest dla. szerszego grane 
czytelników, których może żywo zainteresować 
ja k  w różnych fazach dziejów, naszych oceniali 
stosunki w Polsce obserwatorowie zagranicami.

,.Z wniosłych idei kulturataeyh. wcaełonyeb 
w je j instytucye — pisze autor w sw-ej komMu- 
zyi — dwie szczególnie zwracały uwagę m yśli
cieli Zachodu: braterska unia z Litwą ora® to- 
leraBsya relig ijna". >

... W epo^e gwałtów iniędzynarodowych z pe= 
wuem zdziwieniem podkreślał. Botero, Althu 
sius, Am isaeus, Leibrdtz, Bosius, a  nawet, wro
gi Conring fakt zawarcia dobrowolnej unii r. 
Litw ą i Prosam i, zasadzającej się na praypu 
szczeni u tych narodów do równych praw % Pol
ską.

„Gdy naokół szalały w ojny religijne i -płonę
ły  stosy męczenników za wiarę Languet f  
hugonoąi, Chemnitz i Kom eński, a i póżnSej je 
szcze Goyer, Caraccioli i M allet du Pau wyała 
wiali polską tolerancyjność..."

Polska w dobie najwyższej tolerancyjno®® 
staw ała się dla Zachodu wzorem: „W w alce 
którą tam  m niejszości różnowiercze prowadzały 
o uzyskanie równouprawnienia. przykład 
Polski służył, jako  argum ent i  pierwowzór".

„Przez szczególniejszą ironią dziejową — do
daje autor — w ćwieku X V III zw racał się  do 
Polski z upomniemamd: w sprawie dyssydentów 
jbóżnoiwierców) ten sam Zachód, który w okre
sie! wojen religijnych piórem Bezy, Bouchera, 
Ros.e‘a i B arcłaya oskarżał Polskę właśnie o 
nadm iar to le ra n c ji."

Dzisiaj dodamy — ta  -ironia dziejów .wystę
puje jeszcze drastyczniej, gdy Zachód pragnjte 
rozciągnąć nadzór nad m niejszościam i, narodo- 
wemi i wyznaniowemi w Polsce, znając Polskę, 
niestety już nie z poglądów św iatłych i. wolno 
m yśłnycłi umysłów. lecz mierząc ją  m iarą n a j
lepiej mu. znanych Dmowskich itpi

Z teatru im. J. Słowackiego
„Głupi Jak ó b " komedya Tadeusza Rittnera,

Komedya, tragicznych splotów, gryząca ironią 
nieszczęsnego „głupiego Jakóba" za jego szcze
rość, w iarę i um iłow anie prawdy. To dziecko 
wsi, pierwotne w przywiązaniu się do ziemi, 
nie mogło zrozumieć am bicyi swej ukochanej 
H anki, która uczuciu swemu kłam ie w najw yż
szym. wysiłku, byle nie spuścić z oczu eełu 
ostatecznego zostania panią. Dla Jaikóbe 
współżycie z przyrodą, praca na roli i m iłość 
dziewczyny, silna, prosta, były wszystkiem. 
H anka przeciwnie na to wszystko patrzy, jako 
n a  środki do celu i dlatego poświęca z rozpa
czą, a le  i, zaciekłością m iłość dla ambicyi. To 
nie m iłość ku ziemi, ja k ą  m a Jakób, ale chci
wość ziemi, by zostać „panią", m ścić się na 
święcie za: swe chłopskie pochodzenie: A prawy 
w łaściciel tej ziemi, szambedan, samotny i tra 
giczny w swej samotności, godzi się na wszeL 
kie ustępstwa, bo przecież musi się mieć kogoś 
swego w życiu. Traci Jakóba, którego uważał 
za syna i to w chwali, gdy zhalazl uczuciowe 
przekonanie, że Jakób  pojedynkiem dowiódł 
swego pochodzenia, „szlacheckiej ’ krw i". Zdoby
wa Hankę, clioć wie, za jaką cenę i ofiarę. Ko
medya. Magicznych splotów, ironia śm iechu z 
miłości, honoru, szlachetności. Na ile starego 
dworku, z nieodstępnymi rezydentami, darmo
zjadam i, siostrą 1 szwagrem sźambelana. Szam- 
belan umie jednak dostosować się do zycóa. 
idzie z niem, — siostra szamb elan a, zaskorupiały 
przesąd kastowy, staje przeciw- życiu. Szarnbe 
lan wygrywa (względni*’':, -siostra ponosi klęskę-
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Wznowienie komedyi R ittnera przypomniało 
nam lepsze czasy teatru miejskiego. L iterackie 
zaloty utworu pociągnęły artystów m  sobą, gra 
ich była bez zarzutu. Gra p. Jarszew skiej So
snowskiego przedewszystkiem, gra p. Nowa
kowskiego i Bończy, p. Czaplińskiej (może za- 
wiele patosu), p. Jednowskiego i innych mimo- 
woli. nasuwa smutno refleksye, że pono niektó
rzy z nich opuszczają naszą, scenę. Dawno nie 
widzieliśmy na krakow skiej scenie utworu, 
pranego z tekiem skupieniem i tak jednolicie.

K.

Z muzyki.
I. KONCERT SYMFONICZNY O RKIESTRY
7-WMZKU MUZYKÓW POLSKICH W  KRA

KOW IE.
Krakowscy miłośnicy muzyki, w szczególno

ści symfonicznej, przeżywali na niedzielnym 
koncercie chwilę niezwykłą: byli świadkami 
narodzin, pierwszej zawodowej orkiestry symfo
nicznej w Krakowie. F ak t to był istotnie yf 
dziejach muzycznych naszego grodu niecodzien
ny: myśl, z którą rtósiio się od lat Krakowskie 
Towarzystwo muzyczne bezskutecznie z braku 
energicznej inicyatywy własnej i odpowiednie
go poparcia ze strony m iasta, a której nawet 
w ysiłki dyr. Feliksa Nowowiejskiego nie zdo* 
łały urzeczywistnić, poczyna stawać się ciałem  
dzięki ludziom dobrej woli, a poza tem zawodo
wym muzykom.

O rkiestra Związku muzyków' przedstawia się 
pod względem m ateryału bardzo korzystnie. ;— 
Dalsza wspólna praca doprowadzi do zupełnego 
zgrania się i umożliwi wydobywanie n a jlże j
szych odcieni dynamicznych. W ykonanie nie
dzielnego programu mogło zadowolńić nawet 
wybranych słuchaczy; niem ałą jest to zasługą 
dwwgenta, p. M aryana Rudnickiego, jego zżycia 
s.ę „ w’;ic«»fr? i muzykalności.

Po raz p. u- 'd  dość dawna usłyszeliśmy 
Anie ubliżając tu . j ej dorywczo zbieranej or
kiestrze operowej) dobrze i czysto zagraną u*
,w ertu ję z Halki, następnie uwerturę Żeleńskie* 
«o ,.W T atrach", która m iała swój ludowo siel
sk i koloryt, oraz Griega I. Suitę z Peer Gynta, 
.Oddaną z należytem odczuciem nastroju  i fi-, 
**Cxyą. Koroną programu była „Eroica" Betho- 
yaua, wykonana stylowo i we właściwych tem 
pach z wyjątkiem  tria  w III . części, zagranego 
zbyt szybko, przez co wal tor nie brzm iały trochę 
nieczysto.

Prezes Związku p. Kopystyński w krótkiem  
przemówieniu wzywał poparcia publiczności, 
k ry ty k i i o.iców m iasta. Nawiasowo mówiąc, 
apel ten był zbyteczny, gdyż publiczność nasza 
od dawna spragniona jest dobrej muzyki sym
fonicznej, recenzenci potrafią ocenić szlachetne 
w ysiłki członków' Związku i dyrygenta oraz tru
dne w arunki orkiestry, a ojcowie m iasta zażą
d a ją  1 tak w niesienia odpowiedniego podania 
na piśmie, aby ta  sprawa (utinam falsus vates 
Pini!) mogła należycie się odleżeć. D r L. R.

K R O N IK A .
Kraków, środa 18 czerwca.

KOLONIE I  PÓŁKOLONIE. Badanie lekar
skie dzieci zapisanych na, półkolonie i kolonie 
odbędzie się 24 i 25 czerwca br. w wtorek i środę 
w  szpitalu św. Ludw ika przy ul. Kopernika od 
godz. 5— 7 pp. Dzieci, które nie zostały zbada* 
ne, przyjęte nie będą.

BIURO K O LEJO W E przy ul. Szpitalnej za
wiadamia nas, że z powodu w łam ania przerwa* 
to sw oje czynności na okres najdalej paru dni.

D YREK TO R K O LE I ZBO RO W SKI w stał prze
znaczony na delegata M inisterstwa kolei żela
znych przy Kom isaryacie Naczelnej Rady Lu
dowej w Poznaniu i obejm uje tam urzędowa* 
nie w najbliższych dniach. Na czas nieobecno
ści Dyrektora Zborowskiego w Krakowie powie
rzono kierownictwo Dyrekcyi w Krakowie inż. 
p. M orawiańskiem u, dyrektorowi kolei ze Stan i
sławowa.

N IE Z W Y K Ł E  Z A JŚ C IE . Mieszkańcy ul. Ko
narskiego byli wczoraj świadkam i krwawego 
zajścia, jak ie  się rozegrało w domu sądowego 
urzędnika kancelaryjnego Hansa. Mianowicie 
na balkon wypadł zięć jego z skrwawioną tw a
rzą, prosząc o pomoc i twierdząc, że został 
przez szwagra postrzelony i że teść rzucił na 
niego siekierę. Przed domem zebrał się liczny 
tłum. Zawiadomiono zaraz policyę, która przy* 
była i zaaresztowała Hansa, jego żonę i syna. 
Kilkakrotnie telefonowano po pogotowie ratun
kowe, które bardzo późno przybyło. Lekarz po

gotowia zaopatrzył postrzelonego, którego wraz
z żoną zabrali do swego domu jego rodzice. — 
Przyczyną krwawego zajścia było to, że zięć 
Hansa stanął w obronie swej żony, bitej przez
ojca.

OBIORY MUZEUM TEGHNICZNO-PRZEM Y-
SŁOWEGO z dniem 1 lipca br. tylko w niedziele 
i święta od godz. 10 do 12 będą otwarte dla pu
bliczności. W stęp 50 hal.; dla wycieczek szkol
nych po zgłoszeniu się w Dyrekcyi wstęp wolny.

KURS K R A W IE C K I W M IE JS K IE M  M UZE
UM PRZEM YSŁO W E]* W KRA KO W IE rozpo
cznie się dnia 15 lipca br. i trw ał będzie 6 ty
godni. Zgłoszenia najdalej do końca tego m ie
siąca skierowywać należy do Kom itetu kursu 
krawieckiego w Muzeum tecliniczno-przemysło- 
wem w Krakowie ul. Smoleńsk 1. 9,

PO PIS U CZEN IC LU D W IK I M AREK-O NYSZ- 
K IEW IG ZO W EJ odbędzie się 18 czerwca o go
dzinie 5 w sali Saskiej. B ilety  w księgarni F . 
Eberta (hotel Saski).

DO WIADOMOŚCI D Y R E K C Y I K O L E J. I  
/POLICYI. Mieszkańcy ulicy Trauguta w Pod

górzu są świadkami ustawicznych kradzieży, 
dokonywanych przez nieletnich chłopaków, któ
rzy w skakują do przejeżdżających pociągów to* 
warowych, w yrzucając masowo węgiel i drze
wo, progi pod szyny L t. p. rzeczy. Matery-ały te 
zbierają i sprzedają chętnym nabywcom. Straż

policyjna zagląda tu bardzo rzadko, a choć 
.jest czasem świadkiem tych zajść nie reaguje 
wcale. Tak w interesie dobra publicznego ja k  i 
sam ych m łodocianych „górników", którzy 
m iast uczyć się pracować uczciwie kształcą się 
na szkodników społecznych, konieciznem jest, 
by odnośne władze zwróciły na fakta te uwagę 
i przeszkodziły tym kradzieżom-

KOŁO HISTORYKÓW  U. U. J .  przystępuje do 
wydania Księgi pam iątkowej dla zobrazowania 
działalności uczniów U. J- w czasie wojny. —  
Księga obejm ie:

1) akcyę przygotowawczą, przedwojenną, a  
więc związki konspiracyjne i jawne na terenie 
Polski i za granicą.

2) służbę wojskową we wszystkich form acyach 
arm ii zaborczych, sprzymierzonych i polskich, 
łącznie ze służbą wywiadowczą i poza frontową.

3. Udział młodzieży akadem ickiej U. J .  w ży
ciu społecznem, w warunkach specyałnych, wy
tworzonych wskutek wojny, zarówno w kraju , 
ja k  i na uchodźtwie-

W  myśl programu zwraca się Kom itet re
dakcyjny do wszystkich kolegów i koleżanek z 
prośbą o nadsyłanie krótkich danych osobi
stych, tyczących udziału w  w yżej w ym ienio
nych pracach, prosimy także o dane, tyczące 
akademików krakow skich poległych lub zagi* 
nionych we wszelkich form acyach w ojskow ych.

Kom itet Redakcyjny prosi wszystkich zain
teresowanych w tej sprawie o nadsyłanie m ate- 
ryałów w postaci pamiętników, notatek, foto
grafii, raportów, druków, pism żołnierskich 
zwłaszcza okopowych, mogących posłużyć do o- 
pracow ania powyższych kwestyi, lub też dla zu
żytkowania ich w całości.

M ateryały będą zwracane lub przekazane Poł* 
skiem u Archiwum. W ojennemu. Adres Kom. 
Red.: Polskie Archiwum W ojenne —  Kraków, 
Gmach Akademii U m iejętności ul. Sławkowska 
17.

Ż Y C IE  ZA ŻER D Ż D RZEW A. W Przegini 
Duchownej (pow. Liszki) w poniedziałek rano 
zastrzelił gajowy Noworyta W ojciecha Cełeję w 
chwili, gdy ten chciał wyciąć gałąź drzewa w 
lesie. Zawiadomiona żandarm erya odstawiła za
bójcę do sądu pow. w Liszkach, skąd go natych
m iast wypuszczono. Charakterystyczne jes t za
chowanie saę w achm istrza żandarmeryi, który 
na uwagę ojca  zamordowanego, że przecież le
śnemu nie wolno zabijać ludzi, odpowiedział, że 
„on ma prawo naw et połową was wystrzelać!'1. 
Zamordowany jes t synem robotnika kopalni w 
Jaw orznie i jako żołnierz bawił u rodziny na 
urlopie. Lasy są w łasnością XX. parafii Bożego 
Ciała w Krakowie. Trup zamordowanego leży 
jeszcze w lesie.
' N ĘD ZA W  BIER ZA N O W IE, Donoszą nam: 
Ludność uboga i robotnicza w Bierzanowie cier* 
pi bardzo z powodu braku i drożyzny środków 
żywności. Wprawdzie jest tu „Kółko rplnicze", 
ale w niem  gospodarzą księża m iejscow i tak, że 
z trudem i to po bardzo wysokiej cenie, może 
biedak coś u nich kupić. Przydziały środków 
żywności, rozdzielają wpierw między sobą i lu
dzi bogatych tak, że biednym mało, lub nic się 
nie dostaje. Tak rozdzielono ostatnio ziemnia
ki, które Kółko Rolnicze otrzymało dla rozdzia
łu między ludność. Za cały czas am erykańskiej 
pomocy otrzym ała ludność tutejsna zaledwie 
raz po pół kilogram a m ąki i 20 dkg smalcu. — 
Cukru nie otrzymano już od trsech miesięcy.

JA K  PO W STA ŁA  W  W IELIC Z C E  K L E R Y -
K A LN A  O RG AN IZACYA? Aresztowany pod
czas rabunków sklepów w dniu 14 lutego nie
ja k i Okoński Józef — napisał z więzienia list, 
w którym groził, że „wsypie" wszystkich co ra
bowali nawet z tych co jeszcze podczas inwo- 
zyi rosy jskiej brali cudzą własność za swoją. 
Gdy wypuścili go z więzienia, żądał, by mu za 
ten czas zapłacono szychty, gdyż inaczej to 
sprzeda wszystkich „radzie żydowskiej". Po* 
gróżka nie odniosła skutku; nasi mężowie za
ufania nie zlękli Się, wtedy Okoński został dzia
łaczem ks. H ałatki i groźbami jedna członków 
do klerykałnego stowarzyszenia, którego cele 
ze względu na charakter takich działaczy 
wkrótce się ujaw nią!

DAR D LA INW ALIDÓW . Do dyspozycyi Mi
n istra  Spraw W ojskowych generała porucznika 
Leśniewskiego zgłosił celem utworzenia kolonii 
dla inwalidów bezrolnych Polaków Stanislfrw 
hr. Badeni obszar, zwany „Dąbrowa", położony 
w obrębie gminy w iejskiej Radziechów w Gali
cyi, wynoszący około 200 morgów. Stosownie do 
życzenia ofiarodawcy pierwszeństwo do kolonii 
mieć będą inwalidzi, pochodzący z powiatów 
Radziechów i  Kamionka. Strumiłowa. Minister 
wysłał ofiarodawcy serdeczne podziękowanie.

P R O T EST  P . P . S. W PO ZN A Ń SKIEM . P P S . 
w W ielkopolsce wystosowała do przewodniczą
cego głównej komisyi wyborczej protest przeciw 
prawomocności wyborów w Poznańskiem.

R E P E R T U A R  TEATRU  IM. SŁOWACKIEGO
W e  środę: „Głupi Jakób".
W e  czwartek teatr zamknięty.
R E P E R T U A R  TEA T RU  POWSZECHNEGO.
We środę: „Róża Stam bułu", występ gośc. Jod. 

Brzozowskiej.
W e  czwartek teatr zamknięty.

Z  życ ia  p a rty jn e go .
O TW ARCIE SZKOŁY P A R T Y JN E J DLA

SPR A W  GMINNYCH odbyło się w poniedzia
łek w sali Związku Stow. Rob- Program  nauki 
obejm ie około 40 wykładów ze wszystkich dzie
dzin ustro ju  adminisfcracyi i gospodarki gmin* 
nej. Pierwszy wykład wygłosił tow. E. Haecker 
na tem at jzronramu socyałistycznego jako głów
nej podstawy dia działania socyalisty w gminie 
i państwie. W ykłady odbywać się będą 3 razy  
w tygodniu (poniedziałek, środa i piątek). — 
Dziś w środę o godz. 6 i pół dalszy ciąg w ykła
du tow. Haeckera.. Po każdym odczycie clysku
sy a.

BACZNO ŚĆ CH ÓRZYŚCI! W piątek o g. wpół 
do 8-mej wieczorem próba oraz przydzielenie 
stałych biletów operowych. Kto się w piątek na 
próbie nie zgłosi, nie może więcej reflektować 
na nabycie biletów.

BACZNO ŚĆ M ETALO W CY! W  niedzielę dnia 
22 b. m. o godzinie 10 rano w sali Zw iązku Sto
warzyszeń robotniczych pyry ul. D unajew skie
go 5, II. p. odbędzie się poufne zgromadzenie)) nft 
którem  omawiane będą bardzo ważne spraw y. 
Wzywamy Metalowców z Krakowa, Podgórza i  
Borku Fałęckiego, by na to zgromadzenie bez
warunkowo przybyli. Zarząd Grtipy Metalów* 
ców.

BACZNO ŚĆ POMOCNICY F R Y Z Y E R S C Y . W
poniedziałek dnia 23 b. m. o godz. 7.30 wieczór 
w sali domu przy ul. Krakow skiej 1. 23 odbędzie 
się zgromadzenie^ Omawiane będzie: utworzenie 
stacyi płatniczej na. K rakow skiej i kw estya na* 
piwków. Uprasza się o liczne przybycie. Zarząd,

ROBOTNICZE ST O W A R ZPSZEN IE  SPO ŻY
W CZE „P O ST Ę P " D Z IE L . XV NOWA W IE Ś , 
przyjm uje wpisy na członków od 1-go do 10-go 
każdego m iesiąca.

KONSUM ROBOTNICZY W P R Ą D N IK U  
CZERW ONYM  przyjm uje wpisy na członków od 
1-go do 10*go każdego m iesiąca.

„MATURA", Kraków, Grodzka 32/11.
god. urzęd. od 11—-12 i 4—6.

Trzymiesięczny kurs nrzygot.-repglyforyjny da matury gimn. i reala.
już s ię  rozpoczął, jeszcze  tylko k ilk a  m ie jsc w olnych. 
W krótce o tw arty  zostan ie  m aturyczny kurs seminaryjny  

dla reprobow anych. — N ajw y bitn ie jsze  siły z całe j
Polsk i. — Ceny najn iższe.

Specyalista chorób wewnętrznych

D r  W i l h e l m  W e i s s g i a s
powrócił.

Kraków, ul. św. Gertrudy 2 . koło głównej poczty.

B r  T a d e u s z  M i k s i e w i c z
adwokat krajowy i obrońca spraw wojskowych otworzył 
kancalaryę w Krakowie przy ulicy Długiej 33. Tel. 1483
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Z A  P O Z W O L E N IE M  MINISTERSTWA S K A R B U
N ajstarsza L oterya K lasow a w P olsce .

z a  p & z m

1 -----------------
i  Polska Krajowa
i  L O T E R Y A
|  KLASYCZNA

składać się będzie w II. półroczu 1919 r.

z  7 0 .0 0 0  l o s ó w ' ,  3 5 .0 0 0  w ygranych i  1 7  p r e m i i .  

S U M A  W Y S R A N Y C H :

11 milionów 592  tysiące marek.
C iągn ien ie  I. k la sy  dnia 14. i 16. sierpnia 1919.

.C e n a  lo só w : ósem ka 1 0  K  - ćw iartka 2 0  K  - połów ka 4 0  K
cały los 8 0  K .

Prośby o kolektury przyjmuje 
Generalna Reprezentacya na Galicya i Śląsk

W I T O L D  W I L K O S Z E W S S I  I
Z głoszenia  dla n ieg o  adresow ać do kancelary i adw . D r. 

W ilkoszew skiego.
Kraków, ui. św. Anny L. 9.

Z a w i a d a m i a m
że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi
sania światowej marki

V I f t o y & I  S t a n d a r d
p r z y jm u ję  o d  d n ia  1 0  c z e r w c a  b . r .

Z poważaniem

R U D O L F  N O W A K
Kraków, Grodzka 44. —  Tel. 3541.

PRZYBORY DO MASZYN. WSTĄŻKI, KALKA, PAPIER WOSKOWY. 

W A R S Z T A T  S E P A R A C Y J N Y .
Bi w r u r ' W W W W W  w

N ajlep sza b ib u łk a  cygaretowa 
w k s ią ż e c z k a c h  i tu tk a c h . 

W y r ó b - K r a jo w y  
je d y n e j  g alicy jsk ie j fa b ry k i b ib u łe k  

do p ap iero só w

G łów n y  s k ł a d

Ż y w ie c .

D o  s p r z e d a n i a
dom piętrow y o 6 u b ikacyach  
ze s ta jn ią , dużą w ozow nią 
i  ogródkiem  na G rzegórzkach, 
przynoszący około 22i;0 K za 
58.900 K.N abyw ca może o b ją ć  
zarazp o k ó j i k u ch n ię . B liższa 
w iadom ość ul. L ubom irskiego 
Nr. 87, l i  p iętro na lew o od 

g o d j. 1— 3 popołudniu.

Niezawodny środek przeciwko 
duszności, kaszlom, kokluszom, 

katarom i zapaleniom oskrzeli

.GRANULKI RUSSYANA"
(G ranules sulphuris aurati bsnzoirtati)

uSTiSm. »Ap. K o w a ls k i1* W„*,wil.
Sprzedaż w aptek , i składhch apt. Sposób użycia dołączony 
do każdego pudełka. —  Hurtow na i d etaliczna sprzedaż 
w  K ra k o w ie , w a p te c e  K. W is z n ie w s k ie g o , ul. 

F lo r y a ń s k a  1 5 .

v r

K U R S A  P R A W N I C Z E
j r RynekKf/AK^L-

22. „nr
S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  przez fa ch o w e s iły  a ) do egzam inów  
i ry g o ro zó w  p raw n iczy ch  U n iw e rsy te tu  k ra k o w sk ie g o  i lw ow 
s k ie g o  b) egzam in ów  ad w o k a ck ich , sęd zio w sk ich  i n o ta ry a ln y ch .

S y s te m
pisemny

d la  w o jsk o w y ch  i u rzęd n ików  z a s tę p u je  w zup eł
n o śc i p rz y g o to w a n ie  in d y w id u aln e , bez p o trzeb y  

i o p u sz cz a n ia  m ie jsc a  p o bytu .
L e k c y e  z b io ro w e  i in d y w id u a ln e . 

W y p o ż y cz a n ie  s k ry p tó w , s k ru tó w  i u sta w . 
In fo rm a c y e  i  p r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie . 

P rz y g o to w a n ie  o d p o w ied n io  do z m ia n  p o lity c z n y c h .
D ia  K ró le w ia k ó w  z a p o z n a n ie  d ru g ą  p is e m n ą  z u staw o d aw 

stw em  i  a d m in is tr a c y ą .

Przy z a k ip a c i i  prósz? s i?  powołać na nasze pismo.

Poszukuję

tztlila larsiiw.
Zgłoszenia p rzy jm uje B. Ginz, 
Podgórze, Jó zefiń sk a  29, II p.

d ai~Past a

Er dal
m a

R E F R E lZ .  J Ó Z E F  T -.Ą X i^ > 'T T  W K R A K Ó W IS  łS T A f t f fW I S t J r A

Munuantki
piszącej b ieg le na m aszynie 
poszunuje k ancelarya  adwo
kata  Dra I  auera w K rakow ie, 
G rodzka 33. Zgłoszenia pi

sem ne. i

Bandażej nenulilinr n&a
brzucha, pachw iny itp. Opaski 
na gum ach brzuszne przeciw  
rozm aitym  dolegliw ościom  
w e w ew nętrznych c ierp ie
n iach  m acicy , obw isłym  brzu
chom , oberw aniom , la ta jące j 
n erce i t. p. M. L. Polaczek, 

Sambor Nr. 13.

P I J A W K I
na sztuki w w iększych ilo 
śc ia ch  do n ab y cia  u  Ziegel- 
m anna, K raków , ul. K rakow 

sk a  1.

W ie lk a  r a f in e r y a  n a fty
poszukuje

Sił biurowych.
P olska sten ografia  w ym agana, 
n iem ieck a  pożądana. Zgłosze
nia pod S. S . do Działu inse- 
ratow ego „N aprzodu'1, K ra 

ków , Grodzka 13.

Większa rafinerya
poszukuje kilku zdolnych

b e d n a r z y
za dobrem  w ynagrodzeniem  
Zgłoszenia pod S. S . do Działu 
inseratow ego „Naprzodu** — 

Kraków , Grodzka 13.

Wojenne roczniki
. Naprzodu" opraw ne do sprze
dania. W iadom ość w biurze 
ogłoszeń F e lik sa  S ta ttera , K ra

ków , G rodzka 13.

Zawiadomienie.

\

Zw racam y uw agę P. T. Kupcom , że w yłączną m 
J  sprzedaż naszych w yrob ów : m ydeł toaletow ych J
*  m ark i „ R e k o rd **  na ca łą  G alicyę i  Ś lą sk  C ieszyć- —
# sk i oddaliśm y firm ie

• S E N O  O R D A C H
| w  K r a k o w i e ,  K r a k o w s k a  I. 2 6 .
9

Zarząd warszaw, perfum, 
chem . fabryki „Rekord"

K. Dziewicki.
ą e e e t o t ą c s e f l i e e e e e s e e a e e e e e t M e e e t a

Zaw iadam iam , iż m yd ła  toaletowe zna
nej dobr ci m arka  „ R e k o rd "  w skutek  obję
cia powyższej wyłącznej sprzedaży m ożna  
nabyw ać u m nie  i za m ojem pośrednictwem. 

Zam ów ien ia uskutecznia się odwrotną 
« pocztą.
9  ______ V

I B e n o  U r b a c h
e
§ hurtowny skład perfum i kosmetyków.

| Kraków, Krakowska 1. 26 .

P O T i  n i e m i ł a

z nóg, rą k  i p ach  zapobiega 
i  znakom icie usuw a

W O N
i Mili 

i i

|V S O D O R Y H
w  p u d ełk ach  z sitKśem

w yrobu farm ac. labor. „ A ? .  KOWALSKI”  w W arszaw ie. 
Sp rzedaż w ap tekach , sk ładach aptecznych i p e. fu m eryach.

Spcsób użycia dołączony do każdegu pudełka.
Środ ki podobnych nazw 

v / 3 l »  Ł C L C i l k C  .  odrzucać ja k o  naśladow nictw a

W  K IN IE „OPIEKA** do czwartku 19 bm. mo
żna oglądać dwie gwiazdy filmowe: Henny Por-
ten w znakom itej trzechaktowej komedyi „Hra
bianka pokojówką" i  Yiggo Laisena w detekty- 
wicanym dram acie „W szponach szaleńca".

K się g a rn ia  ant. D. S e id e n a , K rakó w , Szpitalna 6,
p o leca : K o r.

Andrejaw-Gcrkij-Korolenko. Godziny w ięzienne . . .  1*60
Gida. Kozwój insty tu cy i s p o łe c z n y c h ....................... 12"—
lUutsky. N auki ekonom iczne M a r x a .........................8*—
Kon. W  katordze na karze (Ze w spom nień proleta-

r y a tc z y k a ).......................................................................   1*5®
Lily Braun, P am iętn ik  d z ia ła c z k i ................................. 12*—
Mengar. Praw o do całkow itego w ytw oru p racy  .  .  6 ’—
Kainach. D zieje  pow szechne r e i i g i i ............................ 14*—
Sulima-Popiel. K rw ią i  łzam i, p o w i e ś ć ................... ...... 3*—

ROZUMNE MATKI

Dbałość o zdrowie dzieci
zasadzać się  m usi na troskliw ym  doborze środków  d o 
1781 p ielęgnow ania skóry .

n ie  dadzą się uwieść żadnej 
rek lam ie  — używają tylko: 

A ntyseptycznegoi C hłonącego w ilgoć! 
G ojącego wyprzenia, sporządzonego

P O D  K O N T R O L Ą  L E K A R S K Ą
PilDrUI DLA DZiECI „DERMA**

w yrobu Lab. „DERMA. * w K rakow ie (St. S tu d n ick i i Dr. 
m ed. J .  C zernik). Na składzie w ap tekach , drogueryach 

i p erfu m eryach. Marka i opakowanie zastrzeżone.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: ftiaryan Pyrze wsici. drukarnia Lad i m ,  A ir D u a a je w s iz ia ifo  ó  (Telefon 1310).


